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JACEK ARKADIUSZ GOCLON

K ontakty wileńskiego środowiska uniwersyteckiego z A nglią  
w okresie kuratorii ks. Adam a J.  Czartoryskiego  

w latach 1803— 1823 (zarys problemu)

Działalność księcia Adama Jerzego Czartoryskiego jako kuratora  wi­
leńskiego okręgu naukowego nie uzyskała dotychczas całościowego opra­
cowania. Je s t to zagadnienie ważne, jakkolw iek mniej znane i pozostające 
jakby  nieco w cieniu jego politycznej działalności. Problem atykę tę 
poruszył jeszcze w  ubiegłym  stuleciu M. Ż m i g r o d z k i  podając zarys 
historii U niw ersytetu W ileńskiego za czasów Adama J . Czartoryskiego 
Zajął się tym  również J. K allenbach, k tó ry  odnalazł Archiw um  Uniwer­
sy te tu  Wileńskiego i opisał znalezione m ateria ły  w niew ielkim  studium
o kuratorii wileńskiej 2. Znacznie szerzej problem atykę tę ukazał J. B i e ­
l i ń s k i  na kartach  swojej trzytom ow ej m onografii „U niw ersytet Wi­
leński 1579— 1831” . W iele szczegółów zawiera też jego praca „Żywot 
księoia Adam a Jerzego Czartoryskiego” 3. Z okresu międzywojennego 
bardzo wiele wnoszą prace L. J a n o w s k i e g o  om awiające dosyć w y­
raźnie w kład Czartoryskiego w dzieło podniesienia ośw iaty na ziemiach 
polskich włączonych do R o s ji4. Z opracow ań powojennych ważnym i po­
zycjam i są prace Daniela B e a u v o i s 5. O Uniwersytecie W ileńskim 
w  om aw ianym  okresie dużo mówią także prace K. M r o z o w s k i e j 6. 
W szystkie te opracow ania w ykazują poważną lukę; autorzy nie s tara li 
się ukazać koncepcji i wzorów, na jakich oparł się Czartoryski podej­

1 M. Ż m i g r o d z k i ,  Historia Wileńskiego Uniwersytetu za czasów księcia A ­
dama Czartoryskiego,  „Przewodnik Naukowy i Literacki” t. I, 1886 s. 136.

2 J. K a l l e n b a c h ,  Kuratoria Wileńska (1803— 1823), „Biblioteka Warszawska” 
1904, t. III, s. 421—448.

3 J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński 1795—1831 t. I—III, Kraków 1900; t e n -  
ż e, Żywot księcia Adama Jerzego Czartoryskiego  t. I—II, Warszawa 1905.

4 L. J a n o w s k i ,  Historiografia Uniwersytetu Wileńskiego cz. 1, Wilno 1921; 
t e n ż e ,  Oświata na Rusi po rozbiorach, Wilno 1920; t e n ż e ,  Słownik bio-biblio- 
graficzny dawnego Uniwersytetu Wileńskiego, wydany pod kierunkiem R. Mienie - 
kiego, Wilno 1939; t e n ż e ,  Uniwersytet Charkowski w  początkach swego istnienia, 
Kraków 1911; t e n ż e ,  Uniwersy.et Wileński i jego znaczenie, Wilno 1923; t e n ż e ,  
W promieniach Wilna i Krzemieńca, Wilno 1923; t e n ż e ,  Wszechnico Wileńska 
1578— 1842, Wilno 1921.

5 D. B e a u v o i s ,  Lumières et société en Europe de l'Est: L’Université de Vil­
na et les écoles polonaises de l’Empire Russe (1803—1832) t. I—II, Lille-Paris 1977; 
t e n ż e ,  Adam Jerzy Czartoryski jako kurator wileńskiego okręgu szkolnego, PH 
t. LXV, 1974, z. 1, s. 61—85.

• K .  M r o z o w s k a ,  Uniwersytet Wileński i jego szkoły w  latach 1795— 1803, 
[w:] Studia z  dziejów Uniwersytetu Wileńskiego 1579—1979, „Zeszyty Naukowe U­
niwersytetu Jagiellońskiego” t. DLIV, „Prace historyczne” a. 64; t a ż e, U progu 
nowej ery. Dyskusja nad statutem Uniwersytetu Wileńskiego w  latach 1806— 1808, 
[w:] Studia z  dziejów oświaty i kultury umysłowej w  Polsce XVIII—X IX  w., Księ­
ga ofiarowana Janowi Hulewiczowi,  Wrocław 1977, s. 65—79.
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m ując reorganizację szkolnictwa w wileńskim  okręgu naukowym . Żaden 
z autorów  nie wykazał, że podstawowym (choć nie jedynym ) wzorem, 
uw ażanym  przez Adam a Czartoryskiego za godny naśladowania, były 
osiągnięcia nauki i szkolnictwa Anglii i  Szkocji.

Ta właśnie strona działalności kurato ra  Czartoryskiego jest przed­
miotem niniejszego opracowania. Zagadnienie to ukazano na podstawie 
korespondencji Adama J. Czartoryskiego z angielskim i uczonymi za­
trudnionym i lub starającym i się o zatrudnienie na U niwersytecie W ileń­
skim, jak  również z Anglikami na stałe zamieszkałym i w  Anglii, z k tó ­
rym i książę ku rato r utrzym yw ał liczne kontakty. W ykorzystano rów ­
nież korespondencję kuratora z wykładowcami udającym i się w podróże 
naukowe do Anglii i Szkocji. Zarys niniejszy odnosi się przede w szyst­
kim do U niw ersytetu  Wileńskiego, m arginesowo tylko wspom inając
o Liceum Krzemienieckim.

Ukazując jedynie „angielskie” w pływ y na Uniwersytecie W ileńskim 
podkreślić trzeba fakt, że na W ileńskiej W szechnicy pracowało także 
w ielu wykładowców przybyłych z Niemiec, a także z Francji czy Włoch. 
Zaznaczyć także należy, że uniw ersy tety  Anglii i Szkocji wykazywały 
pewne zróżnicowanie co do profilu nauki i nauczania, ale w  om aw ianym  
zarysie różnice dzielące uczelnie obu krajów  nie w ydają się mieć zasad­
niczego znaczenia.

Adam J. Czartoryski m ianow any został kuratorem  Okręgu Nauko­
wego W ileńskiego 24 stycznia 1803 roku i pozostawał na tym  stanow isku 
do 5 kw ietnia 1824 roku, a więc przez całe praw ie panowanie cara A lek­
sandra I. Wcześniej jeszcze powstało M inisterstwo Oświaty Narodowej 
(20 września 1802) oraz Komisja Szkolna przem ianow ana w styczniu 
1803 roku na Główny Rząd Szkół, do którego obok m inistra ośw iaty 
wchodzili kuratorzy  sześciu okręgów naukow ych Rosji. Była to jakby 
rada kuratorów  przedstaw iająca swoje postu laty  reform  carowi. A lek­
sander I pragnął podnieść państwo na wyższy szczebel cywilizacyjny 
głównie poprzez podniesienie oświaty. Był to zasadniczy powód, dla 
którego nie tylko zezwolił na rozwój polskiego szkolnictwa na ziemiach 
włączonych do Rosji, ale naw et go popierał. Poziom polskiego szkol­
nictw a był znacznie wyższy niż rosyjskiego 7. Największy udział w re ­
form ie rosyjskiego system u ośw iaty m iał sam  Czartoryski. Propozycje 
zmian przedstaw ił na posiedzeniu Komisji Szkolnej 4 października 1802, 
w  referacie zatytułow anym  „O zasadach publicznego oświecenia w ro­
syjskim  im perium ”, składającym  się z 10 części i 102 artykułów . P ro­
ponował w nim  urządzenie następującej s tru k tu ry  szkolnictwa: szkoły 
m iały się dzielić na parafialne, powiatowe, gim nazja i uniw ersytety. 
W każdym  mieście powiatowym  m iała być szkoła powiatowa, w guber- 
nialnym  — gim nazjum . P lan  nauczania m iał być tak  ułożony, aby szko­
ły niższe m iały podlegać szkołom wyższego szczebla również adm inistra­
cyjnie. P rogram  nauczania m iał się opierać na zasadach Kom isji Edu­
kacji Narodowej. W roku 1803 na obszarze wileńskiego okręgu szkolnego 
znajdowało się 69 szkół, w  tym  44 prowadzone przez zakony. Dla tych 
szkół k u ra to r , proponował, aby każda szkoła prowadzona przez zakon.

7 A. A n c e w i c z ,  Krótki szkic dziejów szkolnictwa na Litw ie i Rusi w  latach 
1795—1824, [w:] 11 sprawozdanie dyrekcji Państwowego Gimnazjum im. Tomasza  
Zana w  Molodecznie, Molodeczno 1932, s. 7; J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński 
t. III, s. 531 i in.; t e n ż e ,  Żywot księcia t. II, s. 8; D. B e  a u  v o i s ,  A. J. Czarto­
ryski,  s. 61; L. J a n o w s k i ,  Historiografia, s. 15; t e n ż e ,  Oświata na Rusi, s. 2.
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a m ająca sześć klas uw ażała się za gim nazjum  i w związku z tym  prze­
strzegała odpowiedniego planu nauczania. Nauczyciele powinni mieć od­
powiednie kw alifikacje nabyte na uniwersytecie. P rogram  ten. został 
p rzy ję ty  z dużym  uznaniem  zarówno przez Komisję Szkolną jak  i sa­
mego cara i sta ł się podstaw ą zapoczątkowanej reform y szkolnictwa 
w cesarstw ie 8.

Okręg Naukowy W ileński, którego kuratorem  został Czartoryski, 
obejm ował wszystkie szkoły ośmiu zachodnich guberni cesarstw a z Uni­
w ersytetem  W ileńskim włącznie. T erytorialnie okręg ten  pokryw ał się 
z polskimi ziemiami, jakie znalazły się w Zaborze R osy jsk im 9. W szyst­
kie szkoły parafialne podlegać m iały odpowiednim na swoim teren ie 
szkołom powiatowym, powiatowe — gimnazjom, a te Uniw ersytetow i 
W ileńskiemu, dokładniej jego Kom itetow i Szkolnemu składającem u się 
z w ybranych profesorów. Na czele uniw ersy tetu  sta ł rek to r i Rada Uni­
w ersytetu , k tórą stanow ili wszyscy profesorowie. Rektor podlegał ku­
ratorow i, k tóry  wraz z pozostałymi pięciu kuratoram i i innym i człon­
kami tworzyli G łówny Rząd Szkół z m inistrem  oświaty na czele. Mini­
sterstw o oświecenia odpowiedzialne było przed Radą M inistrów  i Sena­
tem. Senat przedstaw iał spraw ozdania c a ro w i10.

Stan oświaty, jaki zastał Czartoryski w roku 1803 na ziemiach pol­
skich włączonych do Rosji, okazał się niepokojący między innym i dla­
tego, że brakowało odpowiedniej kadry  nauczycielskiej zarówno w szko­
łach powiatowych jak  gimnazjach. N ajbardziej niepokoił stan W ileńskiej 
W szechnicy. Uczelnia od czasu rozbiorów ledwie wegetowała, w ielu pro­
fesorów nie spełniało wymogów staw ianych wykładowcom tego typu 
uczelni, wiele katedr było nieobsadzonych. Po wprowadzeniu nowego 
s ta tu tu  okazało się, że w akuje trzynaście katedr i niedobór ten  zwię­
kszył się w latach następnych po przejściu w ielu profesorów na em ery­
turę. Dotkliwie odczuwano również brak apara tu ry  naukowej. Duże braki 
wykazywała biblioteka uniw ersytecka, szczególnie w zakresie dzieł ob­
cych n .

* J. L i p s k i ,  (Materiały do dziejów szkolnictwa polskiego z rękopisów Muze­
um X X  Czartoryskich i Biblioteki Popielów w  Krakowie,  Kraków 1923, s. 11) poda­
je, że liczba szkół wynosiła na obszarze kuratorii wileńskiej 78. Tytuł oryginalny
0  zasadach brzmiał: Principes de la formation d’enseignement national en Russie; 
A. A n c e w i c z, op. cit., s. 8; J. B i e l i ń s k i ,  Żywot księcia t. II, s. 9; L. J a-  
n o w s k i ,  Historiografia, s. 29; t e n ż e ,  Oświata na Rusi, s. 2; W. S t u d n i c k i ,  
Polityka Rosji względem szkolnictwa zaboru rosyjskiego, Kraków 1906, s. 29; Szko­
ły w y żs ie  Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa 1930, s. 347.

9 Były to gubernie: wileńska, grodzieńska, mińska, witebska, mohylewska, wo­
łyńska, podolska i kijowska, z tym, że w 1818 roku oderwano gubernię kijowską
1 włączono ją do charkowskiego okręgu naukowego, którego kuratorem był hrabia 
Seweryn Potocki. W 1824 roku odpadły gubernie: witebska i mohylewska. Po roku 
1832 Okręg Szkolny Wileński przestał istnieć i utworzono wówczas dwa nowe okrę, 
gi: białoruski i kijowski. Zob. S. K u t r z e b a ,  Historia ustroju Polski  t. III cz. 1, 
Lwów 1920, s. 183; L. J a n o w s k i ,  Oświata na Rusi, s. 5; t e n ż e ,  Uniwersytet  
Charkowski,  s. 50.

10 Ustawa z 24 stycznia 1803 postanawiała utworzenie sześciu okręgów nauko­
wych w  cesarstwie na czele z kuratorami, to jest: moskiewski (M. Murawiew), w i­
leński (A. J. Czartoryski), dorpacki (T. Klinger), charkowski (S. Potocki), petersbur­
ski (M. Nowosilcow) i kazański (S. Rumowski). Zob. S. T r u e  h i m,  Współpraca  
polsko-rosyjska nad organizacją szkolnictwa rosyjskiego w  początkach X IX  wieku, 
Łódź 1960, s. 48, 53.

11 D. B e a u v o i s ,  A. J. Czartoryski,  s. 66; J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileń ,  
ski t. II, s. 741, t. III, s. 530 i in; К. M r o z o w s k a ,  Umtoersytet Wileński, s. 97.
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W takiej sy tuacji Adam  J. Czartoryski postanowił podjąć się p rzy­
gotowania p ro jek tu  ustaw y reform ującej U niw ersytet W ileńską a jej 
szczegółowe opracow anie zlecił rektorow i Hieronimowi Strojnow skiem u. 
P ro jek t ten  został zatw ierdzony przez cara 18 m aja 1803 roku pod nazwą 
„Ustawy U niw ersytetu  W ileńskiego i szkół jego okręgu” . W dużym  
stopniu oparły  się one na Ustawach Kom isji Edukacji Narodowej z pew ­
nym i tylko odchyleniam i. Zmianie uległa nazwa ze Szkoły Głównej 
W ileńskiej na Cesarski U niw ersytet w W ilnie. R ektor przewodniczył n a ­
dal Radzie U niw ersytetu  składającej się ze wszystkich profesorów. N a­
tom iast kom itet składający się z dziekanów sta ł się organem  doradczym  
rektora i wykonawczym  wobec rady. Dawne trzy  kolegia Szkoły Głów­
nej: fizyczne, m oralne i lekarskie zmieniono na cztery wydziały: N auk 
Przyrodniczych, Nauk M edycznych, N auk M oralnych i Politycznych 
oraz L iteratu ry  i Sztuk Pięknych 12. Utworzono także Sem inarium  N au­
czycielskie i Główne Sem inarium  Duchowne. Profesorów powoływać 
miano w drodze konku rsów 13. K ura to r uznał, że najw łaściw iej będzie 
sprowadzić profesorów na w akujące katedry  z krajów , w  k tórych  nauka 
stała na najw yższym  poziomie. Do takich jego zdaniem  należała W iel­
ka Brytania. U niw ersytety angielskie m iały wprawdzie inny profil n a u ­
kowy niż uczelnie kontynentu; kładziono w nich większy nacisk — po­
dobnie jak  we francuskich — na staranne kształcenie uczniów, w  prze­
ciwieństwie do uniw ersytetów  niemieckich, które traktow ano bardziej 
jako ośrodki badań naukowych, a w m niejszym  stopniu jako placówki 
dydak tyczneu . W łaśnie profil angielski odpowiadał kuratorow i jako 
wzór dla W ileńskiej Wszechnicy. Uważał on, że narodow i nie posiada­
jącem u państw a potrzebna jest możliwie najw iększa liczba ludzi wszech­
stronne wykształconych, aby przynajm niej na polu ośw iaty i k u ltu ry  
nie ulec przewadze zaborców. We wzorowaniu się na osiągnięciach 
Anglii duże znaczenie mogły mieć podróże Czartoryskiego do Anglii 
i Szkocji. W trakcie pierwszej z nich, odbytej w raz z m atką w latach  
1789— 1791, książę Adam poznał wiele osobistości brytyjskiego św iata 
nauki, polityki i k u ltu ry  oraz zaznajomił się z tam tejszym i stosunkam i 
społeczno-politycznymi, gospodarczymi i kulturalnym i. Podróż ta, w y­
jątkow o bogata w  wydarzenia, w yw arła ogrom ny wpływ na  dziewięt­
nastoletniego księcia. Zasadom liberalnego toryzm u pozostał w ierny do 
końca życia ls. Plonem  tej i kilku następnych podróży do ziemi Alhionu 
były zachowane do dziś prace poświęcone praw u, sądownictwu i ustro­
jowi W ielkiej B rytanii. W „angielskiej” orien tacji kurato ra  m ogły mieć 
także znaczenie idee wyniesione z początkowej edukacji w  Puław ach, 
gdzie kładziono nacisk na znajomość spraw  brytyjskich. Nie w ydaje się 
natom iast, aby Czartoryski w swoich poczynaniach jako kurato r kiero­
wał się rozpowszechniającą się wówczas m odą na angielszczyznę. „Nie 
jest zapewne w mocy rządu — pisał ku rato r do władz uniw ersy tetu  — 
narzucać obyw atelom  osoby lub sposób wychowania własnych dzieci,
ale gdy się przekonam y, ż e -------w  wyborze zagranicznych m etrów  nie
uznanie ich wyższości, lecz uprzedzenie ślepe i śmieszne klasy  wyższej 
naśladownictwo najw ięcej działają, nie pow inniśm y patrzeć na to obo­

u Tamże, s. 88. łr
13 S. T r u e  h i m ,  op. cit., s. 50—104.
14 J. B i e l i ń s k i ,  Królewski Uniwersytet Warszawski, 1816—1831, Warszawa 

1907—1912 t. III, s. 697.
15 Z. Ż y g u l s k d ,  Dzieje zbiorów puławskich, „Rozprawy i  Sprawozdania Mu­

zeum Narodowego w Krakowie” t. VII, Kraków 1962, s. 102.
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ję tnym  okiem ” 1δ. Można więc sądzić, że wzorowanie się na osiągnięciach 
Anglii w dążeniu do podniesienia nauki i nauczania na Uniwersytecie 
W ileńskim  miało głębsze podstawy.

1 listopada 1803 rozesłano okólniki do różnych zakładów naukowych, 
tow arzystw  i insty tu tów  europejskich, m.in. do Królewskiego Londyń­
skiego Tow arzystw a Naukowego oraz uniw ersytetów  w Oxfordzie 
i C am bridge1T, ogłaszając konkursy na w akujące kated ry  w  Wilnie. 
Okólniki takie wysłano również do Francji, jednak liczono na nie w 
m niejszym  stopniu. Napoleońska Francja, k tó ra  własny m odel państw a, 
społeczeństwa i gospodarni u trw ala ła  w drodze podbojów, nie wydawała 
się ideologicznie bezpieczna, toteż ku ra to r pragnął sprowadzić stam tąd 
jedynie przedstaw icieli nauk  m atem atyczno-fizycznych18. Uczelnia wi­
leńska była dobrze uposażona finansowo, co mogło przyciągać uczonych- 
-cudzoziemców, Czartoryski odnoiwił dawne znajomości z wpływowymi 
osobistościami życia politycznego i naukowego Wysp Brytyjskich. Dużą 
rolę odegrał tu ta j lord Buchanan, k tó ry  z czasem stał się pośrednikiem  
w kontaktow aniu się ksiięcia ze św iatem  brytyjskich uczonych19. Po­
dobną rolę odegrał John Sinclair, angielski ekonomista i agronom, p re­
zes angielskiego urzędu do spraw  rolnictw a oraz d r J . Gregory, pod 
którego opieką Czartoryski studiow ał angielski ustrój podczas swej 
podróży w roku 1789 20. Być może pewne znaczenie m iało również na­
wiązanie kon tak tu  ze znanym  angielskim  praw nikiem  Jerem iaszem  
Bentham em . Na specjalne życzenie księcia Adama, sporządził on plan 
edukacji w zorowany na angielskim , k tóry  m iał się stać podstawą pla­
nowanej reform y. „Jeśli chodzi o plan edukacji — pisał Bentham  —- to 
m a on stosować się do wyższych gałęzi nauki i do wyższych jak  również 
średnich w arstw  społecznych” J1. Trudno ocenić, jaki w pływ  w yw arł ten 
p lan  na postępowanie Czartoryskiego.

Do W ilna kandydowali, polecani przez Buchanana, Sinclaira i Grego- 
ry ’ego następujący uczeni: na katedrę m edycyny P e ter Reid, na katedrę  
logiki — Duncan Ferbes, ekonomii politycznej — Stevenson, praw a — 
Clayburne, wszyscy z Edynburga. O katedrę  lite ra tu ry  greckiej ubiegał 
się W right z Cambridge, a lite ra tu ry  łacińskiej — Jam es Luke, na ka­
tedrę historii powszechnej kandydow ał Dussno, a filozofii natu ralnej — 
Isvin. O katedrę ekonomii politycznej ubiegał się także Brayer, k tó ry  
równocześnie m iał prowadzić ku rs języka angielskiego, a na katedrę 
ekonomii rolniczej kandydował — polecany szczególnie gorąco przez 
Sinclaira — Jam es Headnick. K urs lite ra tu ry  angielskiej pragnął pro­
wadzić — polecany przez lorda Buchanana —  angielski poeta Tomasz 
Campbell -2. Miało to szczególne znaczenie dla kuratora. P ragnął on 
zaszczepić angielską ku ltu rę  na gruncie polskim  możliwie najszerzej, 
stąd  też obsada ta była dla Czartoryskiego dość ważna. Campbella po­

16 Cyt. za: J. B i e l i ń s k i ,  Żywot księcia t. II, s. 25; W.  L i p o ń s k i ,  Polska 
a Brytania 1801— 1830. Próby politycznego i cywilizacyjnego dźwignięcia kraju w  
oparciu o Wielką Brytanię, Poznań 1978, s. 86.

17 J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. II, s. 829.
lł D. B e a u  v o i s ,  A. J. Czartoryski,  s. 67; Historia Nauki Polskiej t. III. Wro­

cław 1977, s. 79.
19 J. L i p s k i ,  op. cit., s. 64.
20 Z. 2  y g u i s к i, op. cit., s. 98.
21 Bentham sporządził ten plan edukacji wspólnie z H. Broughamem, J. Ma- 

cintoshem i J. Romillym, BCzart., rkps 5451, k. 69; List J. Benthama do A. J. 
Czartoryskiego, Londyn 21 czerwca 1805.

— J. L i p s k i ,  op. cit., s. 59, 64.
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pierał również lord Minto, którego angielski poeta był sekretarzem . 
„Sława W ilna —  pisał przesadnie Cam pbell — jest głośna i popu lar­
na” 23. N iestety nie mogło dojść do podjęcia przez Camipbella pracy na 
U niw ersytecie W ileńskim. Jego słynne w ersety  „Upadek Polski” i „Roz­
kosze nadzieli” nie były właściwą rekom endacją w carskiej Rosji. On 
sam  przewidział, że w takiej atm osferze politycznej nie będzie mógł — 
po podjęciu wykładów — swobodnie wyrażać swoich opinii. To wszystko 
spowodowało, że rozmowy w tej spraw ie p rze rw an o 24. Czartoryski w  
wiele la t później przesłał m u m edal Tadeusza Kościuszki 2S.

O statecznie prowadzenia kursu  lite ra tu ry  angielskiej podjął się a rty -  
sta-rytow nik, profesor Joseph Saunders. W ykładał on w  W ilnie język 
i litera tu rę  angielską, jako kurs dodatkow y oraz h istorię sztuki w latach 
1810— 1819 i należał do cudzoziemców najdłużej w ykładających w  W il­
nie. Przed przybyciem  do W ilna był rytow nikiem  w Erm itażu, cenionym 
artystą, członlriem Cesarskiej Akadem ii Sztuk Pięknych i Akademii K ró­
lewskiej w  Sztokholmie **.

Język i lite ra tu rę  angielską w ykładał na U niwersytecie W ileńskim 
oparłszy się na następujących dziełach: „The Vicar of W akefield” — 
Goldsmitha, „Spectator” — Addissona, „H istory of England” — H um e’a, 
„Essay of M an” — Pope’a, „H istory of A m erica” — Robertsona, „P a­
radise Lost” — Goldschmida oraz „Deserted Village and T raveller” 27. 
Jednocześnie został kierownikiem  Szkoły Sztycharsikiej powstałej przy 
U niw ersytecie W ileńskim z in icjatyw y księcia kuratora. Początkowo po­
ziom szkoły tej był bardzo niski, naw et specjalnie sprowadzony z Włoch 
drukarz Giovanni Romani nie mógł odbijać wszystkich sztychów, po­
nieważ prasa sztycharska była niekom pletna. W artościowsze rzeczy od­
bijano w  Petersburgu. Sytuacja popraw iła się po objęciu kierow nictw a 
szkoły przez Saundersa. Ofiarował on szkole około siedemdziesięciu szty­
chów. Sam  w ykonyw ał sztychy na bardzo wysokim poziomie artystycz­
nym . Do najlepszych należy „P o rtre t profesora chirurgii Niszkowskiego” . 
Sprowadził do W ilna całą kolekcję gipsów, m.in. posągi Apollina Sy- 
cońskiego, W enery i Laokoona 28. W ykształcił w ielu bardzo dobrych ry ­
towników. Należał w  W ilnie do najpopularniejszych wykładowców. 
Prow adząc kurs historii sztuki opierał się na przykładach krajów , w  k tó ­
rych jego zdaniem  sztuki piękne rozw ijały się najpełniej; a więc Włoch, 
Francji, F landrii i Anglii. Z jego ożywionej korespondencji z księciem  
kuratorem  zachowało się jedynie 21 lis tó w M. Rzucają one światło na 
stosunki panujące na W ydziale Sztuk Pięknych.

„Obserwacja, k tórą chciałbym  zaprezentować Waszej Wysokości — 
pisał do ku rato ra  — dotyczy m etody stosowanej w  szkołach przy nau ­
czaniu elem entów  szkicowania. Wasza Wysokość przypom ina sobie za­
pewne propozycje, k tóre m iałem  honor uczynić, a k tóre zobowiązywać 
m iały powyższe szkoły do wysyłania do uniw ersy tetu  dwa razy do roku

23 J. A. T e s 1 e r, Poland in the poetry and life of Thomas Campbell,  Rome 
1968, s. 275.

21 Tamże, s. 276.
25 С. В 1 ο ς h, Społeczeństwo angielskie wobec polskiej walki wyzwoleńczej w  

1831 roku, „Studia i materiały do historii wojskowości” t. X. 1964, cz. I, s. 161.
28 J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wil'mski t. III, s. 316, 756.
27 Tamże, t. II, s. 732.
28 Tamże, t. II, s. 733; J. Saunders stawiał Uniwersytet Wileński wyżej niż Cam­

bridge (L. J a n o w s k i ,  Historiografia, s. 20).
29 J. L i p s k i ,  op. cit., s. 47.
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próbek ta len tu  uczniów, jednak  jak  dotychczas żadna taka inform acja 
do uczelni nie dotarła, ani nie przysłano żadnych rysunków . W rzeczy­
wistości panuje tu ta j dziwna apatia, k tóra naw et uniemożliwia osiąg­
nięcie celów w przypadku indyw idualnych wysiłków. Obecnie sztuki 
sku te  są kajdanam i, artyści na uniw ersytecie mogą zrobić bardzo nie­
wiele lub nic. W celu .pobudzenia ich rozw oju zaprzysiągłem  sobie, w  
każdym  przypadku mieć na uwadze chwałę uniw ersytetu  i dobro pu­
bliczne i ta przysięga czyni wszystkie pryw atne wysiłki jeszcze bardziej 
drogimi. W tym  względzie jestem  mocno przekonany, że artyści powinni 
być na tyle silni, aby mogli stworzyć swój kom itet niezależny od władz 
w ydziału litera tu ry . Władze te bowiem nigdy nie będą bardziej zainte­
resowane rozwojem  sztuk niż sam i artyści. Do kom itetu tego powinny 
być wnoszone wszystkie propozycje dotyczące artystów  i powinien on 
wydawać wszelkie rozporządzenia zatw ierdzone przez władze uczelni” 30. 
List ten pisany był w roku 1816, oceny w nim  zaw arte w ydają się zbyt 
pesymistyczne, jakkolw iek lata  1812— 1815 u trudn iły  rozwój Oddziału 
Sztuk Pięknych, szczególnie dały się w tedy odczuć braki finansowe 31.

Saundersa ceniły również władze uniw ersytetu. Ten Anglik ożeniony 
z Polką, uzyskał również ogromną popularność wśród uczniów. „Z na j­
większą przyjem nością zawiadam iam  Waszą Wysokość — pisał — że 
m oje w ykłady na W ydziale Sztuki osiągnęły popularność przekraczającą 
moje najśm ielsze oczekiwania, a liczba uczęszczających zwiększa się 
z każdym  w ykładem ” 32. W ykłady te cechowała również praktyczność. 
„Uważam —■ pisał do Czartoryskiego — że część sum y przeznaczonej 
Szkole Sztycharskiej należy przeznaczyć na nabycie k ilkunastu obrazów, 
bez których jest rzeczą zupełnie bezowocną m ówienie o różnicy w spo­
sobie m alowania różnych szkół” 33. Należał on do w yjątkow o gorliwych 
kolekcjonerów, jakkolw iek przyw iązywał wagę również do twórczości 
m alarzy m niej znanych. Szczególnie zależało m u na podniesieniu presti­
żu sztuk  pięknych w świadomości ogółu. „W chwili obecnej zajęty 
jestem  zbieraniem  prac Szymona Czechowicza, posiadającego w ielki ta ­
len t — p isał do księcia ku rato ra  — i jest modm pragnieniem , aby zapre­
zentować jego dzieła w  możliwie najlepszy sposób krajow i i Europie” 34.

W roku 1812 Saunders przygotował wystaw ę prac swoich uczniów, 
która jednak nie odbyła się z powodu w ybuchu wojny. W ystawę taką 
zorganizowano dopiero w roku 1820, już po wyjeżdzie Saundersa z Wil­
na 35. Opieka angielskiego a rty sty  wyrażała się również w polecaniu 
najzdolniejszych uczniów księciu kuratorow i. W ielokrotnie zw racał się 
do kurato ra  o poparcie swoich projektów , czy to przy w ydaw aniu małej 
anatom ii dla artystów  wileńskich, czy też przy urucham ianiu w ytw órni 
papieru 3e. Był twórcą nowego podręcznika „kaligrafii” w językach: pol­
skim, rosyjskim  i niemieckim, „zaw ierającym  w dwójnasób ilość treści 
wszystkich książek dotychczas używanych, zawierających naukę od ele-

39 BCzart., rkps 5466, k. 229: J. Saunders do A. J. Czartoryskiego, Wilno 28 lip­
ca 1816.

51 K. B a r t n i c k a ,  Polskie szkolnictwo artystyczne na przełomie XVIII—XIX  
wieku. (1764—1831), Wrocław 1971, s. 71.

,г BCzart., rkps 5466.
’и Tamże.
54 Tamże; Saunders na posiedzeniu literackim Uniwersytetu Wileńskiego w y­

głosił odczyt pt. „Wiadomości o życiu i działalności Szymona Czechowicza” (J. B i e ­
l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. III, s. 316).

35 K. B a r t n i c k a ,  op. cit., s. 70.
** BCzart., rkps 5466, k. s. 229.
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meritów początkowych, aż do doskonałego pisania, kosztujących praw ie 
jedną trzecią ceny płaconej dotychczas” 37. Z nieznanych powodów pod­
ręcznik nie ukazał się drukiem . Udało się Saundersow i rozbudzić w W il­
nie zainteresowanie Anglią i jej ku lturą . Rozpropagował również osiąg­
nięcia plastyczne swoich uczniów w społeczeństwie. P isał również w ier­
sze, k tóre ogłaszał na łam ach „Dziennika W ileńskiego” w języku angiel­
skim  i po lsk im 3S. W 1819 roku opuścił Wilno z powodu złego stanu  
zdrowia i w yjechał do Włoch, gdzie przebyw ał aż do śm ierci w roku 
1830, jednak w owych latach niczego już nie stw orzył jako rytow nik. 
Swoje refleksje i opinie o W ileńskiej W szechnicy opublikow ał w dziele 
„The University of V ilna” 39.

K urs lite ra tu ry  angielskiej prowadził po nim  Benjam in Haustein, 
Niemiec w ykładający wcześniej (od 1805) na Uniwersytecie W ileńskim 
język i lite ra tu rę  niemiecką. W ykłady H austeina nie cieszyły się już 
taką popularnością wśród uczniów, ani nie sta ły  na tak  wysokim  po­
ziomie jak  Saundersa. H austein wydał w W ilnie w  1806 roku podręcznik 
języka angielskiego, zatytułow any: „Sposób łatw y uczenia się czytać po 
angielsku w edług reguł Sheridana i W alkera, z niektórym i kaw ałkam i 
prozą i wierszem...” . Od 1805 uczył początków języka angielskiego na 
Uniwersytecie W ileńskim na podstawie tego w łaśnie podręcznika 40. K ie­
rownictwo Szkoły Sztycharskiej objął po Saundersie jego pomocnik 
Michał Podoliński 41.

K atedrę ekonomii rolniczej objąć m iał w  W ilnie Jam es Headnick, 
polecany szczególnie gorąco Czartoryskiem u przez Sinclaira. O trzym aw ­
szy nom inację pisał do lorda Buchanana —  „Uważam za niezbędne zasu­
gerować to, co w ydaje mi się najbardziej potrzebne, aby uzyskać popra­
wę życia ludzi. Sposoby upraw y, które należałoby wprowadzić w życie 
w każdym  rejonie rozległych posiadłości cesarza, to przede wszystkim  
poznanie najpierw  s tru k tu ry  rolnictwa, k lim atu  i g l e b ------ -. Ekspery­
m entalna farm a byłaby bardzo pożytecznym dodatkiem  do stanow iska 
profesora ekonomii, ponieważ byłoby dobrze, aby młodzi ludzie widzieli 
praktykę rolniczą. Aby można było pokazać praw idłową upraw ę różnych 
roślin, pożądanym byłoby również aby część farm y zamienić w  pod­
mokłą łąkę, dzięki czemu możliwe byłoby ukazanie korzyści płynących 
z irygacji. Pożyteczną częścią farm y byłby również ogródek ekonomicz­
ny, tzn. na m ałym  obszarze upraw iałoby się rośliny przed ich rozpo­
wszechnieniem. Takie przedsięwzięcie wym agałoby nadzorcy dobrze za­
znajomionego z prak tyką rolniczą, aby wprowadzał w życie to, co pro­
fesor zaplanował. Byłoby dobrze, aby pochodził ze Szkocji, ponieważ 
tam  jest najlepiej zorganizowany system  rolniczy. Profesor powinien 
również zalecać i pokazywać użycie najbardziej udoskonalonych m aszyn 
rolniczych, jak  również sposoby upraw y najbardziej pożytecznych ga­
tunków  roślin. Poza tym  powinien być wyposażony w  aparaturę , k tóra 
um ożliw iałaby m u dem onstrow anie anaiiz gleb, nawozów i produktów 
roślinnych. Aby przeprowadzić tę operację potrzebow ałby rocznych fun ­
duszy niezależnych od jego pensji profesorskich. Farm a eksperym en­
talna może być również m iejscem  kształcenia robotników rolnych, co

87 Tamże: J. Saunders do A. J. Czartcf-yskiego, Wilno 25 stycznia 1811. 
я  J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. II, s. 732.
W L. J a n o w s k i ,  Słownik bio-bibliograficzny,  s. 380.
■“ Tamże, s. 145; W. L i p o ń s k i ,  op. cit., s. 87.
41 J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. II, s. 760.
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przyczyniłoby się do popraw y rolnictw a” 42. Z nieznanych powodów 
H eadnick nie objął katedry  ekonomii rolniczej w Walnie.

K atedrę w eterynarii na U niwersytecie W ileńskim pragnął objąć 
John Feron, polecany księciu Czartoryskiem u przez lorda Buchanana. Dał 
tem u w yraz w korespondencji z lordem: „W związku z listem , jak: otrzy­
m ałem  od d r G regory’ego, przesyłam  Panu  kopię m ojej pracy na tem at 
sztuki w eterynary jnej, która ma być przedstawiona jak  najszybciej 
księciu Woroncowowi w Londynie, a następnie księciu Czartoryskiem u 
w Petersburgu  lub biskupowi Strojnowskiem u, rektorow i U niw ersytetu 
Wileńskiego. Przesyłam  również szkic moich wykładów na ten  sam  te­
m at, ponieważ jestem  kandydatem  na stanowisko profesora U niw ersy­
te tu  W ileńskiego” ія. Feron również nie figuruje w spisie profesorów 
W ileńskiej Wszechnicy, nie znane są również przyczyny, dla których 
nie objął tej katedry.

W latach 1810— 1816 Adam J. Czartoryski nieco m niej zajmował 
się spraw am i oświaty, co było spowodowane jego wzmożoną działalnoś­
cią polityczną, a z drugiej strony własną nie dosyć jasną sytuacją po­
lityczną. W ładze U niw ersytetu W ileńskiego przesyłały w tym  czasie 
wszelkie pisma, podania i petycje bezpośrednio do M inisterstw a z czę­
stym  pom ijaniem  kuratora, mimo że nie został on form alnie zwolniony 
ze swojego stanowiska. Dopiero w sierpniu 1816 roku, kiedy po ustąpie­
niu m inistra Razumowskiego stanowisko to objął książę A leksander Go- 
licyn, zatw ierdził on ponownie Czartoryskiego jako kuratora  Okręgu 
Naukowego W ileńskiego. K ilkuletn ia nieobecność księcia nie przyniosła 
U niw ersytetow i specjalnie złych skutków. Książę znał dość dobrze w ięk­
szość spraw  uczelni, prowadząc szeroką korespondencję zarówno z rek­
torem  Śniadeckim, jak  i z zaufanym  Ernestem  Groddeckiem. Wiele 
spraw  konsultow ał również ze swoim ojcem, generałem  ziem podolskich. 
W spomagał również W szechnicę dużym i sum am i z własnych funduszy. 
Na w łasny koszt utrzym yw ał k ilku uczniów w angielskiej kolonii rol­
niczej koło Petersburga, za własne pieniądze zakupił Bibliotekę Porycką 
po Czackim. Także ojciec kuratora  wspomagał w ileńską uczelnię i w ła­
śnie dzięki jego m ecenatowi mógł Groddeck utworzyć sem inarium  filo­
logiczne44. W poczynaniach Czartoryskiego w yjątkow ą rolę odegrał Jan  
Śniadecki, rek to r U niw ersytetu W ileńskiego w latach 1807— 1816 4a. 
Okazał się przeciwnikiem  obsadzania katedr cudzoziemcami i praw dopo­
dobnie on w łaśnie w płynął na zmianę polityki personalnej kuratora. 
Usilnie przekonyw ał księcia i jego ojca Adama Kazimierza 46 jak niebez­
pieczną rzeczą było powoływanie na katedry  zbyt wielu cudzoziemców. 
Dopuszczał zatrudnianie ich tylko w w ypadkach najbardziej koniecz­
nych, „na pewną tylko liczbę lat pod obowiązkiem w ystaw ienia uczniów

42 BCzart., rkps 5529, k. 5 n; J. Headnick do lorda Buchanana, Edynburg 5 mar­
ca 1804.

48 BCzart., rkps 5529: J. Feron do lorda Buchanana b.m.d.
44 W okresie kuratorii Czartoryskiego funkcje rektora Uniwersytetu W ileńskie­

go sprawowali kolejno: H. Strojnowski, Jan Śniadecki, S. Malewski i J. Twardow­
ski iL. J a n o w s k i ,  Historiografia, s. 31); D. B e a u v o i s, A. J. Czartoryski,  s. 63
i in; J. B i e l i ń s k i .  Uniwersytet Wileński t. I. s. 8, t. II, s. 740, t. III, s. 184, 537; 
S. K o ś c i a ł k o w s k i ,  Z dziejów ofiarności na rzecz nauki i nauczania na Litwie, 
„Nauka Polska” t. V, 1925, s. 254: W. L i p o ń s k i ,  op. cit., s. 90; M. P 1 e z i a, Ge­
neza seminarium filologicznego G. E. Gródka, „Eos” t. LII, 1962, ä. 411, 418; W 
S t u d n i c k i ,  op. cit., s. 43.

45 J. Ś n i a d e c k i ,  Pisma pedagogiczne,  Wrocław 1961, s. XXXVI.
46 Tamże, s. XL.
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im wyznaczonych na ludzi do ich nauki zdatnych; po upłynionych tych
la t a c h -------kiedy dopełnią tego, do czego się zobowiązali, uwalnia ich
się od służby, chyba by szczególniejsze jakie ta łen ta  i zasługi czyniły 
ich godnymi do zatrzym ania” 47. Dążył także do ustanowienia języka 
polskiego językiem  wykładowym, co w dużej m ierze zostało uwieńczone 
pow odzeniem 4S. Uważał, że „przy najw iększej nauce i najszczęśliwszym 
pojęciu bez płynnego i czystego tłum aczenia się, to jest bez wiadomości 
gruntow nej krajow ego języka nie można być praw dziw ie pożytecznym 
nauczycielem publicznym ” 49. W tej kw estii jak  również w spraw ie 
kształcenia w łasnej kadry  naukowej za granicą pozostawał w później­
szym okresie w dużej zgodności z księciem kuratorem  30. Śniadecki rów ­
nież bardzo wysoko cenił osiągnięcia Anglii i S zkocji51 na polu nauki, 
był natom iast przeciw ny rozpoczynaniu podróży naukowych stypendy­
stów wileńskich od Niemiec. „Nie życzyłbym — pisał —  zaczynać 
wojażu od Niemiec, ale go kończyć w Niemczech, żeby obwarować mło­
dy um ysł przeciw ko zarazie — fałszywe to  jest m niem anie tych, co nie 
znają stanu  nauk w innych narodach, że wszystko jest gruntow ne 
w Niemczech” 32. Pom niejszanie zasług obcych wykładowców dla roz­
woju W ileńskiej W szechnicy bywało u Śniadeckiego przesadne 33.

Po roku 1816 książę k u ra to r zwiększył nacisk na kształcenie rodzi­
m ej kadry  naukow ej i s tara ł się ograniczyć przyjm ow anie cudzoziem­
ców na w akujące katedry . W łaśnie stypendyści wysyłani za granicę na 
dalszą edukację i badania zastąpić mieli po powrocie obcych w ykładow ­
ców w Wilnie. U niw ersytety  europejskie w ykazyw ały w tym  czasie dość 
znaczne zróżnicowanie zarówno co do s tru k tu r  jak i m etod nauczania. 
Szczególnie gwałtow ne zm iany przeszły uczelnie napoleońskiej F ra n ­
cji, wtłoczone w  system  centralistyczny -̂4.

K urator C zartoryski ibył zwolennikiem  w yjazdów  naukow ych do 
Anglii i Szkocji i w płynął na to, że tak  w ielu stypendystów  udawało 
się również do W ielkiej B rytanii. K ura to r głęboko wierzył, że w pływ y 
bry ty jsk ie przyniosą krajow i najw iększy pożytek, pragnął aby ludzie 
w yjeżdżający na W yspy B rytyjskie zaznajam iali się z najnow szym i 
osiągnięciami nauki i k u ltu ry  i po powrocie do k ra ju  przeszczepiali je 
na g runt polski 53. W okresie rek to ra tu  Jan a  Śniadeckiego w yjazdy s ty ­
pendystów sta ły  się bardziej planowe. On też wypracow ał podstaw o­
we założenia, na jakich m iały się opierać zagraniczne studia stypen­
dystów.

Liczba w yjeżdżających wzrosła dopiero po roku 1815M. Na w y­
jazdy zagraniczne przeznaczano z funduszu uniwersyteckiego trzy  ty ­

47 Tamże, s. XLI: Jan Śniadecki do A. J. Czartoryskiego, Wilno 6 kwietnia 1810.
48 Tamże, s. XLII.
45 Tamże, s. XXXIX: Jan Śniadecki do A. Kazimierza Czartoryskiego, 14 maja 

1810.
50 Tamże, s. XL/V.
51 Tamże, s. 300.
52 BOss. rkps II 656 II, k. 140: Jan Śniadecki do S. Wodzickiego, 10 październi­

ka 1820.
M Jan Śniadecki, op. cit., s. XL.
54 К. M r o z o w s k a ,  Rola uniwersytetów w  hierarchicznych ustrojach szkol­

nych doby Oświecenia, [w:] W kręgu wielkiej reformy, red. K. M r o z o w s k a  i R. 
D u t к o w a, Kraków 1977, s. 111. , ,

55 J. D y  b i e c ,  Zagraniczne studia ńaukowe stypendystów wileńskich (1803— 
—1831), „Zeszyty naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego” t. DLIV, „Prace historycz­
ne”, z. 64, s. 101.

54 J. L i p s k i ,  op. cit., s. 71.
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siące rubli rocznie; kw ota ta  przeznaczona była na wszystkie w yjazdy, 
zarówno do B rytan ii jak i do innych krajów . W yjeżdżającym  daw ał 
k u ra to r listy  polecające do swoich znajom ych w Anglii i Szkocji i dzię­
ki tem u zapew niał młodym stypendystom  opiekę i p ro te k c ję 57. Podróże 
stypendystów  wileńskich udających się na W yspy B rytyjskie obejmo­
w ały  także Niemcy, Francję, Holandię lub Włochy. Nie wszyscy docie­
rali do W. B rytanii, niektórzy kończyli podróże na krajach  kontynentu .

Od roku 1816 w yjechali z W ilna następujący stypendyści: prof. 
M ianowski, d r W. H erberski, L. Sobolewski, M. Poliński, W. Górski, 
M. Eobrowski, F. Drzewiński, J. Jundziłł, J. Ołdakowski, J. Daniłowicz, 
P. Sławiński, K. Podczaszyński. W ielu wyjeżdżało w podróż do kilku 
krajów  Europy, z tym  że W ielka B ry tan ia  była dla nich celem  n a j­
ważniejszym . Do tak ich  należeli: prof. M. Oczapowski, K rystyn  Lach 
Szyrm a, M. W iśniewski, F. Miechowicz, J . Skrodzki oraz bibliotekarz 
Puław  K. Sienkiewicz.

Program  wyjazdów norm owała instrukcja , w której zalecano s ty ­
pendystom  zwiedzenie Londynu, O xfordu i Cambridge. In strukcja  za­
w ierała wskazania zarówno co do przedm iotu  studiów jak i uczelni, na 
k tórych stypendysta m iał kontynuować edukację, niejednokrotnie w ska­
zując profesorów, na k tórych w ykłady należy uczęszczać58. Najwcześ­
niej, bo w  roku 1816 w yjechał do Anglii Jerzy  Skrodzki. Przebyw ał 
tam  trzy  lata  zaznajam iając się z najnow szym i osiągnięciam i nauki b ry ­
ty jsk iej. Po drodze zwiedził Holandię i Niemcy. Po powrocie został 
profesorem  fizyki na U niw ersytecie W arszaw skim 59. W roku 1818 udał 
się do Anglii W incenty H erberski, ad iunkt Józefa F ranka, w celu za­
znajom ienia się z osiągnięciami angielskiej m edycyny. H erberski ba r­
dzo dobrze znał język angielski, którego nauczył się przebyw ając dłuż­
szy czas na farm ie angielskiej koło Petersburga. Bardzo wysoko ocenił 
H erberskiego J. Saunders: „Było moim pragnieniem  —  pisał do Czar­
toryskiego — aby dać m ałą anatom ię dla wyłącznego użytku artystów  
w języku polskim z zachowaniem term inów  technicznych po łacinie. 
Pan  H erberski podjął się  tłum aczenia, a także w ystąpił z propozycją 
niezm iernie użyteczną: dania gratis k u rsu  anatom ii. Moja choroba opóź­
niła te wysiłki. Po moim przyjeżdzie do Florencji natychm iast zjaw ił 
się u m nie z książką anatom iczną, k tó rą  nabył w Rzymie, a k tóra była 
podobna do tej, k tórą m ieliśmy zam iar opublikować w W ilnie i dom a­
gał się kontynuacji tego projektu , ponownie oferując prow adzenie k u r­
sów anatom ii i stąd wnioskuję, że Pan H erberski zasługuje na dobrą 
opinię” 60. W roku następnym , tj. 1819 m ieli być w ysłani do Anglii, na 
osobiste polecenie Czartoryskiego: Ignacy Ołdakowski, W alerian Gór-

57 Znaczenie, jakie kurator przywiązał do zagranicznych podróży, oddaje w  du­
żym stopniu jego korespondencja. W roku 1816 pisał (Historia nauki polskiej  t. III,
s. 89) do Jana Śniadeckiego: „Słuchanie wielkich mistrzów, przypatrzenie się no­
wym i różnym obiektom, obyczajom, zakładom, inny świat, inne zdania rozprzes­
trzeniają umysł i rozum i zasłonę wąskiego i małego okręgu zdejmują z oczu, 
innego człowieka tworzą, cel nauki wyświęcają, doświadczenie stokroć pomnażają, 
rozwijają sposobność. Tych skutków nic zastąpić nie potrafi i któraż nauka ich nie 
potrzebuje, aby godnie, tak jak przystoi, w  uniwersytecie dawaną była”; J. K a l ­
l e n b a c h ,  op. cit., s. 42; W. S t u d m i c k i ,  op. ait., s. 46.

58 J. D y b i e c, op. cit., s. 101; J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. I, s. 188.
5» Tamże, t. III, s. 388, 472.
*° BCzart., rkps 5466, k. 269: J. Saunders do A. J. Czartoryskiego. Florencja 30 

września 1819; J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileiïski t. I, s. 192, t. III, s. 193, 195;
J. F r a n k ,  Pamiętniki t. II, Wilno 1913, s. 76.
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ski i P iotr Sławiński. Pierw szy z nieznanych bliżej powodów zakończył 
podróż w Niemczech, Górski natom iast zwiedzając również Niemcy, 
Francją  i Holandię, po przyjeździe do Anglii, studiow ał tam  dwa lata  
m atem atykę i fizykę. Po powrocie w roku 1821 został powołany do w y­
kładania m echaniki praktycznej i nauki o budowie dróg, mostów i ka­
nałów  na U niw ersytecie W ileńskim. Zajm ow ał się budową m achin. 
W ykłady prowadził na podstawie dzieł H achette’a i Borguisa. Swoje 
teorie opublikował m. in. w pracy zatytułow anej „W iatrak szkocki” . 
W ykładał w W ilnie aż do zamknięcia uczelni w roku 1832 61. Nieco in ­
ny charak ter m iał wyjazd P iotra Sławińskiego, k tóry  był uczniem Jana 
Śniadeckiego. W yjechał on po zakup ap ara tu ry  naukowej dla obser­
w atorium  astronomicznego wT W ilnie. Na W yspach B rytyjskich zwie­
dził obserw atoria astronom iczne w Greenwich, Cambridge, Oxfordzie, 
Dublinie i Londynie. Poznał tam  w ielu w ybitnych uczonych m. in. 
sław nych Herschelów — ojca i syna. Zakupił wr Londynie zegar H ar- 
dey’a z kom pensacją rtęci, k tóry  okazał się później najlepszym  tego ty ­
pu przyrządem  na U niw ersytecie W ileńskim. Po powrocie został w roku 
1823 pierwszym  i ostatn im  profesorem  astronom ii teoretycznej w Wi­
leńskiej Wszechnicy. 15 stycznia 1824 roku, na posiedzeniu literackim  
uniw ersytetu , ogłosił swój znany raport o odkryciach sławnego angiel­
skiego astronom a Brew stera, k tóre ten przedstaw ił w swym  dziele: 
„A treatise on new philosophical Instrum ents” . Sławiński ogłosił rów ­
nież drukiem  swoją pracę pt. „Slavinsky — Sum m ary of the observa­
tions made for the determ ination of the latitude of the observatory of 
V ilna” . Ukazała się ona w  roku 1826 62.

Do W. B rytanii udał się również stypendysta wileński A leksander 
Becu. Zwiedził tam  szkoły medyczne i szpitale, w  Szkocji zetknął się 
z Edw ardem  Jennerem , wynalazcą szczepionki przeciw ospie. Podróż 
naukową do Anglii odbył także botanik Józef Jundziłł zwiedzając po 
drodze Niemcy. Po powrocie został dyrektorem  ogrodu botanicznego 
w W ilnie w prow adzając do niego wiele innow acji. Jeko jeden z p ierw ­
szych zajął się opisem m ineralogicznym  okolic W ilna 83. Szczególnie du­
żą wagę przyw iązywał k u ra to r do w yjazdu swego ulubieńca K rystyna 
Lacha Szyrmy. W roku 1813 ukończył on studia na U niw ersytecie .Wi­
leńskim  na W ydziale L ite ra tu ry  i Sztuk Pięknych, gdzie uczęszczał tak ­
że na sem inarium  filologiczne Groddecka. Egzamin m agisterski zdawał 
m. in. z lite ra tu ry  angielskiej. Zainteresow anie Anglią i jej ku ltu rą  roz­
budził w nim J. Saunders. Po studiach został wychowawcą bratanka 
księcia kurato ra, Adam a Konstantego Czartoryskiego. W roku 1820 
w yjechał wraz ze swoim podopiecznym przez Szw ajcarię, N adrenię, Pa­
ryż i Londyn do Edynburga, k tóry  na okres trzech  lat stał się głównym 
m iejscem  ich p o b y tu M. Lach Szyrma uczęszczał tam  na w ykłady na j­
znakomitszych profesorów jacy wówczas w  W ielkiej B rytanii w ykła­
dali, jak: Dugald S tew art, John Wilson w ykładający filozofię m oralną 
i dzieje lite ra tu ry  angielskiej, Jam es Pillans znajom y książąt Czarto­

łl J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. III, s. 183, 282; L. J a n o w s k i ,  
Słownik bio-bibliograficzny, s. 135.

t! J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. III, s. 320; t e n ż e ,  Stan nauk m a­
tematyczno-fizycznych za czasów Wszechnicy Wileńskiej, Warszawa 1890, s. 89; J. 
D y  b i e c .  op. cit., s. 103.

63 J. D y b i e c, op. cit., s. 103 n.
*' W. C h o j n a c k i ,  J. D ą b r o w s k i ,  Kryssyn Lach Szyrma syn ziemi mazur­

skiej, Olsztyn 1971, s. 34.
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ryskich, w ykładający lite ra tu rę  łacińską, W illiam H am ilton — histo­
rią powszechną i John  Mac Culłoch w ykładający  ekonomię polityczną. 
W E dynburgu tw orzył W alter Scott, wychodziły znane pism a: „Edin­
burgh  Review ” i słynny „Scotsm an”, istniały także dwie duże biblio­
teki zaw ierające wiele poloników es. Lach Szyrm a interesow ał się rów­
nież pracam i Tomasza Browna i Adam a Sm itha. W czasie trzyletniego 
pobytu  odbywał liczne podróże po Szkocji i Anglii s tarając  się dokład­
nie zaznajomić ze s tru k tu rą  szkolnictw a średniego i wyższego, stanem  
gospodarki i przem ysłu, a także z ważniejszym i zabytkam i. W Szkocji 
napisał książkę w ydaną anonimowo w roku 1823, zatytułow aną „Let­
te rs  L ite rary  and political on Poland” . Było to dzieło przedstaw iające 
cyw ilizację słowiańską, napisane z patrio tyczną żarliwością, stanowiące 
niejako hym n pochw alny dla narodu polskiego, jego dziejów i k u ltu ­
r y 6«. Publikacja ta  spotkała się z bardzo życzliwym  przyjęciem ; jedna 
z recenzji była w prost entuzjastyczna. Ogłosił ją Tomasz Cam pbell w 
kw ietniow ym  num erze „The New M onthly Magazine and L iterary  
Jo u rn a l” 67. Swoją opinię w yraził również John  Bowring w liście p e ł­
nym  pochwał napisanym  do au tora  w kw ietniu 1823 roku. Tak rozpo­
częła się znajomość i p rzyjaźń wileńskiego stypendysty  ze znanym  po­
li tykiem  j podróżnikiem  i poetą. Bowring interesow ał się polską k u ltu ­
rą, co też doskonale w ykorzystał Czartoryski. W łaśnie z in icjatyw y księ­
cia k u ra to ra  Lach Szyrm a doprowadził w roku 1827 do w ydania przez 
Bow ringa dzieła zatytułow anego „W ybór poezji polskiej w  języku an­
gielskim ”. We wstępie tego „Specim en of the Polish Poets” zamieścił 
Lach Szyrm a przegląd historii lite ra tu ry  polskiej i słow iańskiej. W pu ­
blikacji tej znalazły się u tw ory od Bogurodzicy do poezji najnow szej, 
m. in. wiersze Kochanowskiego, Jezierskiego, Niemcewicza 68. Podczas 
swego pobytu Lach Szyrm a zaw arł wiele cennych znajomości, m. in. 
z W entw orthem  Beaum ontem , późniejszym  prezesem  Literackiego To­
w arzystw a Przyjaciół Polski w Londynie 69.

Pobyt na W yspach B rytyjskich w yw arł na Lacha Szyrm ę bardzo 
duży wpływ. Po powrocie do Polski opublikował wiele prac w  języku 
angielskim , m. in. „W stęp do filozofii” czy też „O związkach m yśli” , 
k tó ra  była poświęcona filozofii m oralnej tzw. „szkockiej” . W roku 1828 
ukazało się jego trzytom ow e dzieło „Anglia i Szkocja, przypom nienia 
z podróży roku  1820— 1824”. „Teraźniejsza sława Edynburskiego U ni­
w ersy te tu  — pisał — jest skutkiem  niepospolitego ta len tu  mężów, k tó­
rych  wrodzony geniusz zdaje się przeznaczać do rozprzestrzeniania gra­
nic wiedzy ludzkiej” 70. W roku 1825 Lach Szyrm a został profesorem  
zwyczajnym  na katedrze filozofii U niw ersytetu  W arszawskiego, gdzie 
prowadził w ykłady z filozofii elem entarnej, antropologii, praw a natury , 
filozofii i logiki. Stosował w nich m etodę szczegółowego rozbioru waż­
niejszych zasad najlepszych autorów  według wzorów przyjętych  w nau ­
ce angielskiej. K iedy w roku 1827 otworzono w W arszawie In sty tu t Po­
litechniczny, Lach Szyrm a otrzym ał tam  również stanowisko profeso­

•5 J. D y  b i e c ,  Życie i twórczość Michała Wiszniewskiego, Wrocław 1970, s. 23.
6S H. H l e b - K o s z a ń s k a ,  Letters Literary and Political on Poland Krystyna

Lacha Szyrmy,  Wilno 1932, s. 8.
m W. C h o j n a c k i ,  J. D ą b r o w s k i ,  op. cit., s. 54.
ю Tamže, s. 56.
*9 Tamže, s. 54.

K. L a c h  S z y r m a ,  Anglia i Szkocja, przypomnienia z podróży roku 1820— 
— 1824, Warszawa 1828, s. 109.
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ra  języka angielskiego; w  tym  celu napisał „Książkę wypisów angiel­
skich ze słow nikiem ”. W łasnym  nakładem  w ydał też wiele tomów po­
ezji angielskiej, w drukarn i, k tórą sam  otworzył w roku 1827. Po spro­
wadzeniu z Anglii pięknych czcionek d rukarn ia  ta  stała się najnow o­
cześniejszą w stolicy. W roku 1829 Lach Szyrm a został członkiem  nad­
zwyczajnym  Tow arzystw a Królewskiego Przyjaciół Nauk i w tym że ro ­
ku odczytał na jego posiedzeniu swój pierwszy referat: „O urządzeniu 
więzień i domów poprawczych w A nglii” 71. R ezultaty  w yjazdu Lacha 
Szyrm y do W ielkiej B rytanii przeszły wszelkie oczekiwania księcia 
Czartoryskiego.

W yjazdy zagraniczne stypendystów  przynosiły ogrom ną korzyść za­
równo uczonym jak i społeczeństwu; dzięki nim  w końcowym okresie 
kurato rstw a Czartoryskiego, większość katedr na Uniwersytecie W ileń­
skim  zajm owali Polacy, wszechstronnie wykształceni, znający najnow ­
sze osiągnięcia nauki, ludzie młodzi i pełni zapału. „Uczniowie starsi — 
pisał w roku 1816 Joachim  Lelew el — zbliżają się do ukończenia edu­
kacji. Wilno jest przeznaczone na ich pobyt akadem iczny, a następnie 
zwiedzanie cudzych krajów  ma być ich ukończeniem ” 72.

Adam Czartoryski starał się kierować do Anglii nie ty lko  m łodych 
absolwentów W ileńskich, ale również starszych wykładowców. Jednym  
z nich był Michał Oczapowski zajm ujący się spraw am i gospodarstwa 
wiejskiego. W październiku 1819 roku udał się do Niemiec dla zapoz­
nania się ze szkolą rolniczą w Mögelin, kierow aną przez proi. Thaera. 
W liście z 28 listopada 1819 roku przedstaw ił Czartoryskiem u stru k tu rę  
i dokładny opis urządzeń tam tejszej szkoły. 28 lutego 1820 roku, na 
specjalne życzenie księcia, przesłał m u też „Uwagi w  spraw ie oczynszo- 
wania włościan we w szystkich k ra jach”. Z Mögelin Oczapowski udał 
się do Paryża, skąd przed wyjazdem  do Anglii, w ysłał do ku ra to ra  (26 
sierpnia 1821) „Opinie względem sposobu uważania i w ykładania nauki 
gospodarstwa wiejskiego z pożytkiem  dla k ra ju ” 73. Zachowała się ko­
respondencja Oczapowskiego z Adam em  C zartoryskim  z okresu jego 
pobytu w Anglii, om aw iająca s tru k tu rę  angielskiej gospodarki rolnej, 
ukazująca jej wady i zalety. Tak pisał do ku rato ra  po kilku m iesią­
cach pobytu (23 stycznia 1822): „Odbyłem m oją podróż po Anglii, k tó ­
rej poznania we względzie gospodarskim  tak  żywą pałałem  chęcią, 
zwiedziłem te  jej prowincje, które najw ięcej celują rolnictw em  jak: 
Kent, Surrey, Sussex, Essex, Midlessex, Suffolk, N o rfo lk .-------S tanąw ­
szy na ziemi angielskiej zaraz przyw iodłem  sobie na pamięć, św iatłe 
przestrogi Waszej Wysokości, ażebym do poznania krajów , k tóre m am  
zwiedzić, łączył poznanie stosunków handlow ych, położenia i wpływ u 
na siebie różnych gałęzi przem ysłu itp. Żaden z krajów  zwiedzanych 
przeze mnie we względzie rolnictw a i w pływ u jego na pomyślność in ­
nych rodzajów przem ysłu i pomyślności krajow ej, ty le  mi nie przed­
staw ił do uwagi, ile Anglia. Anglia w rzeczy sam ej jest dzisiaj krajem , 
k tóry  oczy w szystkich n ą 'siebie powinien mieć zw rócone------- . Zrazu ja­
kem tylko stanął na ziemi angielskiej, wszystko na com zwrócił uw a­
gę napełniało m nie żywą rozkoszą. Doskonała upraw a pól, m iasta pięk­
nie zabudowane i napełnione fabrykam i, drogi pokryte m nóstwem  nie­
zliczonych w spaniałych pojazdów i dyliżansów — są to zapewne oznaki

'  ' I

71 W. C h o j n a c k i ,  J. D ą b r o w s k i ,  op. cit., s. 67.
n  J. L e l e w e l ,  Listy  t. I, Poznań 1878, s. 247.
73 J. L i p s k i ,  op. cit., s. 42.
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powszechnego dostatku. Jakkolw iek rozmowy u gospodarzy, rzem ieślni­
ków i kupców dają inną opinię o Anglii i dobrobycie ich mieszkańców. 
Bowiem nigdzie tak  wiele utyskiw ań nie słyszałem  jak w  Anglii. Wy­
robnicy nie są w stanie w łasną pracą siebie wyżywić. W szystko jest 
skutkiem  tak  ogrom nych podatków. Podatki te  dotykając najm ocniej 
rolnika i podnosząc nadproporcjonalnie cenę wszystkich rzeczy, wypę­
dziły za granicę wielu kapitalistów , nie przyw iązując jakiegoś bądź ro­
dzaju przem ysłu do ziemi. Z nimi ogromna masa kapitałów  przeniosła 
się z najw iększą szkodą dla Anglii, do Francji, N iderlandów, W łcch 
i Szw ajcarii” 74.

Oczapowski nie należał do ludzi zaślepionych Anglią, potrafił trze­
źwo ocenić angielską gospodarkę, szczególnie rolnictwo. „W gospodar­
stw ie angielskim  — pisał do ku rato ra  — pomimo bardzo wysokiego sto­
pnia na k tórym  stoi obecnie, znalazłem  wiele w ad do niedarowania, 
wad — niestety, które naśladują u nas niektórzy tylko dlatego, że są an­
gielskie. Znalazłem  wiele rzeczy, k tó re  są bardzo dobre na Anglię, ale 
u nas całkiem  nie uchodzą. Rozebranie tej myśli w całej obszerności za­
prowadziłoby mnie za granicę listu, przeto jedną tylko okoliczność przy­
toczę, k tó ra  na pozór nie zdając się być bardzo ważną, niezm iernie wie­
le wpływa na odmianę stosunków m iędzy naszym  krajem  a Anglią. K li­
m at angielski, jeżeli go chcemy uważać bez względu na płody rolne, zda­
je się mało różnić od naszego, uważając go atoli pod względem w pływ u 
jak i wyw iera na grunt, postrzeżem y uderzającą różnicę. W Norfolk na 
gruncie piaszczystym, na k tórym  by u nas ledwo o upraw ie żyta myśleć 
można było, upraw iają śmiało pszenicę i owe sławne jęczmiona norfol- 
skie. To wilgoć klim atu, k tóra jednak z m okřem i i częstokroć szkodli- 
wemi naszemi latam i iść w porównanie nie może, udziela gruntow i, z 
na tu ry  le k k ie m u ------- tego wszystkiego, co m y jedynie tylko w grun­
cie gliniastym  i to za pomocą dobrego nawożenia zyskujem y. Dodając do 
tego jeszcze wpływ dobroczynny wilgotnego klim atu  na bujność wzro­
stu  roślin pastew nych i wszelkiego rodzaju t r a w ------- łatwo sobie można
wytłum aczyć, dlaczego to n iektórzy nasi g o sp o d a rze-------zaprowadziw­
szy u siebie na piaskach system  płodozmienny norfolski prędzej czy póź­
niej muszą źle na tym  wychodzić. Mówiąc dalej o tym że sam ym  klim a­
cie, k lim at angielski (tej części Anglii, k tórą zwiedzałem) lubo może być 
zim niejszy latem  od naszego, jednak jest łagodniejszy zimą i tam  gospo­
darskie zatrudnienia trw ają  przez całą z im ę -------, a siew oziminy ciąg­
nie się do końca stycznia, naw et m arca” "3. Oczapowski dostrzegał rów­
nież dodatnie strony  gospodarki angielskiej, godne i możliwe do naśla­
dowania. „Nie idzie jednak za tem , abyśmy w gospodarstwie angielskim  
nic do naśladowania znaleźć nie m ogli — pisał w tym  samym  liście — 
duch, że tak  powiem polepszonej upraw y, k tó ra  się teraz w całej Euro­
pie tak  dzielnie rozszerza w inniśm y Anglikom. Ich schem at gospodaro­
wania, chociaż ich tylko stosunkom  właściwy, z przyzwoitą i stosowną 
do naszych okoliczności odmianą, godny jest do naśladowania i u  nas. 
M achiny i narzędzia, k tóre w dzisiejszych czasach sta ły  się nie tylko 
wsparciem, ale naw et jedynym  w arunkiem  ledwo nie każdego rodzaju 
produkcji, w ielką grają rolę w gospodarstwie angielskim  i praw dziw ie 
na baczną zasługują uwagę” 76.

«  BCzart., rkps 5462, k. 108: M. Oczapowski do A. J. Czartoryskiego, Paryż 23 
stycznia 1822.

78 Tamże, k. 109.
71 Tamże.
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Podróż Oczapowskiego do Anglii m iała doniosłe skutki dla U niw er­
sy tetu  W ileńskiego, ponieważ w dużym  stopniu pod w pływem  jego pro­
pozycji C zartoryski przeforsował w Radzie U niw ersytetu  utworzenie no­
wej ka tedry  gospodarstwa wiejskiego. Objął ją Oczapowski; z nim  też 
konsultow ał C zartoryski utworzenie ka ted ry  agronom ii w Liceum  K rze­
mienieckim  77. W „Dzienniku W ileńskim ” Oczapowski publikow ał po po­
wrocie obserw acje o angielskim  rolnictw ie, m.in. ogłaszając a rtyku ł 
„O ważności gospodarstwa wiejskiego w społeczeństwie i środkach po­
lepszenia jego stanu  w każdym  kraju  przez Sir John Sinclaira” 7S.

W celu sprow adzenia do biblioteki uniw ersyteckiej najnow szych i na j­
wartościowszych dzieł naukowych z zagranicy, C zartoryski w ysłał w 
podróż po Europie bibliotekarza Puław , K arola Sienkiewicza. N ajpierw  
udał się on do Paryża, gdzie otrzym ał listy polecające od znajom ych 
księcia Adama, lorda Spencera, dr C richtona i znanego orien talisty  Lan- 
gleza — do bry ty jsk ich  bibliotekarzy J. P lan ta , J . Banksa i H. Babera 
m ających m u ułatw ić zapoznanie się z londyńskim i zbiorami. W lipcu 
1820 Sienkiewicz przybył do Londynu. Odwiedził na wyspie wszystkie 
ważniejsze biblioteki, studiując ich katalogi. Czynił intensyw ne poszu­
kiwania u antykw ariuszy i księgarzy, a także u pryw atnych  zbieraczy. 
Zbierał książki angielskie o Polsce i prace polskich autorów  wydaw ane 
■V Anglii. Sporządził kopie wielu cennych m anuskryptów  dotyczące 
spraw polskich. Dzięki listom polecającym  znajomego księcia Adama, 
lorda W ilberforce’a do arcybiskupa C anterbury, otrzym ał pozwolenie na 
skopiowanie m anuskryp tu  pisanego przez Modrzewskiego do cesarza F e r­
dynanda o wojnie tureckiej, a znajdującego się w pryw atnej bibliotece 
arcybiskupa w Lam beth  Palace. Pobyt Sienkiewicza okazał się niezw y­
kle owocny: opuszczając Anglię pod koniec 1821 roku Sienkiewicz wiózł 
ze sobą kilka wielkich skrzyń zakupionych dzieł oraz swój bardzo cie­
kawy „Dziennik podróży po Anglii 1820— 1821” . Znalazły się w  nim  
również przekłady angielskich wierszy, w tym  rękopis przekładu poe­
m atu W altera Scotta „The Lady of the Lake” 7Э.

Obok U niw ersy tetu  W ileńskiego troszczył się też Adam  C zartoryski
0 Liceum Krzem ienieckie. I tu ta j s tara ł się sprow adzać nauczycieli z za­
granicy, albo wysyłać Polaków nauczających w K rzem ieńcu do innych 
krajów  dla głębszego wykształcenia, w tym  również do Anglii. Spośród 
nauczycieli krzem ienieckich, którzy odbyli zagraniczne podróże, na uw a­
gę zasługują szczególnie Franciszek Miechowicz i M ichał W iszniewski. 
Pierwszy był w ychow ankiem  Krzem ieńca i po ukończeniu liceum  i' s tu ­
diów odbył podróż po Anglii w latach 1816— 1821. Po powrocie w ykła­
dał w  K rzem ienieckim  Liceum  arch itek tu rę , m echanikę i geometrię w y- 
kreślną. Z Anglii przywiózł kilka tysięcy rysunków  angielskich m achin
1 rysunki te podarow ał liceum. W latach późniejszych przeniósł się na 
U niw ersytet K ijowski gdzie objął stanow isko profesora zwyczajnego. 
W sławił się jako w ybitny budowniczy w ielu kościołów, cerkw i i pałaców 
na W ołyniu i U kraiaie. N ajbardziej znane jego dzieło to „Teoria m a­
chin do łatwego ich wyrachowania, zastosowana dla użytku  gospodarzy, 
mechaników praktycznych i konstruktorów  machin, napisana przez ... 
nauczyciela m echaniki, a rch itek tu ry  i rządcę in sty tu tu  m echaników w

77 Tamże, k. 115: A. J. Czartoryski đo M. Oczapowskiego, Puławy 15 maja 1819.
78 J. B i e l i ń s k i ,  Stan nauk, s. 155.
71 K. S i e n k i e w i c z ,  Dziennik podróży po Anglii 1820—1821 , Wroclaw 1953, 

s. 16.
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Liceum W ołyńskim ” , w ydane w K rzem ieńcu w 1827 i W arszawie w 1828 
ro k u 80.
i W yjazd W iszniewskiego do Anglii przyniósł również duże owoce, 
f  woją podróż rozpoczął na własny koszt i dopiero w Paryżu  (po zwiedze­
niu Niemiec, Szw ajcarii, F rancji i Włoch) zwrócił się oficjalnie do władz 
Uniwersytetu W ileńskiego z prośbą o fundusz na w yjazd do Anglii 
i Szkocji. Z Paryża wysłał też swoją pracę na ogłoszony w tym  czasie 
konkurs o obsadzenie w akującej ka ted ry  filozofii po śm ierci Jana  Abich- 
ta. K onkurs ten  w ygrał w niejasnych okolicznościach Józef Gołuchowski; 
W iszniewski zaś za staraniem  k u ra to ra  w yjechał do Anglii jako stypen­
dysta liceum  w Krzem ieńcu. W W ielkiej B ry tan ii studiow ał ekonomię 
i filozofię. W E dynburgu słuchał wykładów i prowadził bogate życie to­
warzyskie. Byw ał u Johna W ilsona i Jam esa Pillansa, poznał także lo r­
da Johna Russella i W altera Scotta. W Nowym L anarku  po swoim in- 

ifctytucie oprowadzał go sam  Robert Owen. Zwiedził wiele m iast, galerii, 
I nuzeów, bibliotek i zakładów pedagogicznych. W Londynie poznał przy- 

aciela księcia ku ra to ra  H enry Brougham a. Zwiedził także O xford i Cam- 
>ridge, rękodzielnie w B irm ingham , Glasgow i Liverpoolu oraz kopal­

nie węgla w W allsend. Jeszcze w Szkocji sporządził dla Czartoryskiego 
obszerną relację o swoich angielskich studiach i w rażen iach81. Wiele 
artykułów  z zakresu ekonomii i gospodarki europejskiej drukow ał na

I łam ach „Tim esa” . Prawdopodobnie w czasie pobytu w  Szkocji rozpoczął 
pisanie swego dzieła „Bacona m etoda tłum aczenia n a tu ry ” 82.

Z Anglii W iszniewski przyw iózł do Krzem ieńca dużo cennych dzieł, 
szczególnie filozoficznych, a także encyklopedii i nowych prac historycz- 

, nych, m. in. F. Guizota i J. L acretelle’a. Po powrocie w raporcie do k u ­
rato ra  w yraził wiele ciekawych uwag o swoich studiach i wyniesionej 

llwiedzy ekonom icznej83. Dla uczniów wileńskiego okręgu naukowego bar- 
!dzo duże znaczenie m iały prace W iszniewskiego: „Dzieje lite ra tu ry  an­
g ie lsk ie j z wypisam i i objaśnieniam i miejsc trudniejszych” , praca „O 
^Anglii i A nglikach” oraz słownik polsko-angielski. W roku 1830 został 
'pow ołany na stanowisko profesora filozofii na U niw ersytecie Jagielloń­
sk im  84.

Liceum w K rzem ieńcu było pierwszą szkołą nauczającą system aty­
cznie języka angielskiego. Uczyli tam  tego języka J. Forster i J. E. Ro­
se. Ten ostatn i m iał według opinii księcia wykładać „z zamiłowania li­
te ra tu rę  angielską, zaszczepić gust do niej naszej młodzieży, przez co 
niew ątpliw ie um ysły jej i cała lite ra tu ra  nasza zarażona francuszczyzną, 
lepszy i obfitszy w następstw a dla k ra ju  weźmie k ierunek” 85. Do K rze­
mieńca sprowadził ku rato r także doktora m edycyny Jana Bartscha, czło­
nka am erykańskiego tow arzystw a w E d y n b u rg u 8®. W zaznajam ianiu z 
angielską nauką duże zasługi położył absolw ent W ilna M. Choiński w y­
kładający w liceum dzieła Say’a, Ricarda, MacCullocha i Adam a Smi­80 D. B e  a u v o i s ,  A. J. Czartoryski,  s. 64; J. B i e l i ń s k i ,  Stan nauk,  s. 51;
tenże, Uniwersytet Wileński t. II, s. 203; M. R o l l e ,  Ateny Wołyńskie, Lwów 1923,
s. 37.

81 J. D y b i e c, Zycie i twórczość, s. 35 n.
** J. B a ń k a ,  Poglądy filozoficzno-społeczne Michała Wiszniewskiego, Warsza­

wa 1967, s. 40.
83 J. L i p s k i ,  op. cit., s. 76.
84 J. D y  b i e c ,  Zycie i twórczość, s. 59.
85 Cyt. za: W. L i p o ń s к i, op. cit., s. 87.
8* J. L i p s к i, op. cit., s. 113.
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tha 87. P rogram  szkoły w  zakresie nauczania przedm iotów „angielskich” , 
nakreślił książę kurator; dla jego wymogów streścił pracę A. Sm itha ab­
solw ent W ilna Ja n  Znosko88.

Księciu kuratorow i w dużym stopniu udało się rozbudzić zaintereso­
wanie Anglią i jej k u ltu rą  u wielu wychowanków W ilna i K rzem ień­
ca. W ielu z nich zajęło się tłum aczeniem  lite ra tu ry  angielskiej. Należał 
do nich wychowanek W ilna Alfons W alicki, doskonały tłum acz, w roku 
1834 powołany na U niw ersytet Charkowski 89. Wiele dzieł przetłum aczył 
również A ntoni Odyniec: „Narzeczoną z Abydos” , „K orsarza”, „Niebo i 
Ziemię” — Byrona, „Dziewicę z jeziora” i „Pieśń ostatniego M instre­
la” — W altera Scotta oraz „Czcicieli ognia” i „Raj i P eri” —  Moora 90. 
Powieści „Szpieg” i „O statni M ohikanin” przetłum aczył w spółredaktor 
„Dziennika W ileńskiego”, Feliks W rotnow ski91. Na łam ach tegoż pism a 
Michał Baliński ogłosił w 1816 roku „Obraz państw a W ielkiej B rytanii 
w ystaw ujący w krótkości główniejsze szczegóły dla poznania niniejsze­
go stanu”, T. N arbu tt a rtyku ły  o tem atyce gospodarczej: „O teraźn ie j­
szym stanie rolnictw a w Anglii” i „Pług ręczny angielski, jego teoria
i w ykład urządzenia z ryciną”, J . Kossakowski „O przyczynach różni­
cy gospodarstwa angielskiego od francuskiego” , czy Kum elski „Opisanie 
m achiny pneum atycznej wynalezionej przez S. B row na”. U kazyw ały się 
również przedruki z angielskiego, m. in. „M achina do karczow ania po­
la” —  M ackay’a, „Teoria rosy” — W eelsa czy „O działaniu niektórych 
olejków” W alkera. Drukowano także a rtyku ły  bezimienne o tem atyce 
angielskiej, jak: „O nastaniu  i pierw iastkow ych czynnościach Tow arzy­
stwa Rolniczego w Anglii”, „Piły angielskie” oraz „List drugi podróżu­
jącego, donoszący o teraźniejszym  stanie rolnictw a w Anglii” 92. Wiele 
prac o tem atyce orientalnej ogłosił po angielsku wychow anek W ilna 
A leksander Chodźko, w ydał on również słownik polsko-angielski i an­
gielsko-polski według Johnsona, W ebstera i W a lk era93. Po roku  1830 
osiadł w Anglii absolw ent W ilna W alerian Krasiński, pisząc i d rukując 
tam  wiele prac o historii Europy W schodniej, m. in. rozpraw ę o roli 
protestantyzm u w P o lsceм. Dużą rolę odegrał w Stanach Zjednoczo­
nych w ychow anek W ilna, rzeźbiarz H enryk Dmochowski, k tóry  tw orzył 
tam  poď pseudonim em  „Henri D. Saunders” . Był on autorem  pom nika 
Pułaskiego w Savannah oraz rzeźb w ielu osobistości Am eryki, k tóre do 
dziś dnia zdobią sale Kapitolu w W aszyngtonie. Głębokie studia nad 
Szekspirem  przeprow adził A leksander Tyszyński, autor powieści pt. 
„A m erykanka” 95.

87 J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. III, s. 386.
88 Tamże, t. III, s. 361.
89 Tamże, t. III, s. 491.
90 Tamże, t. III, s. 457.
91 Т я т 7 Р  t  TTJ c  4-QS

92 Tamże’ t. II,'s. 93, 110, 161, 164, 166, 203, 406.
93 Znana praca A. C h o d ź к i to Specimen of the popular poetry of Persia

(tamże t. I ll  s. 382).
94 Do najgłośniejszych publikacji angielskich Krasińskiego należały: Historical

sketch of the rise, progress and decline of the reformation in Poland and of influ­
ence which the scriptural doctrines have exercised on that country in literary, mo­
ral and political respects; Russia and Europe or the probable consequences of the
present war; Sketch of the Union of the Grand Dwchy of Lithuania rmth Poland,
Polish arstiocracy, Samogitia and Polish titles; Panslavism and Germanism oraz 
Poland its history, constitution, literature, manners etc. (tamże, t. Ill, s. 423).

95 Tamże, t. Ill, s. 388, 488; L. J a n o w s k i ,  W promieniach Wilna, s. 152.
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Adam Czartoryski zadbał też o powołanie przedstaw icieli b ry ty jsk iej 
nauki na honorowych członków wileńskiej uczelni. Zostali nim i m. in. 
W ilhelm Saunder, Jakub  Sims —  prezes Tow arzystw a M edycznego w 
Londynie, Joseph Banks — prezydent Królewskiego Towarzystwa N au­
kowego w Londynie oraz Edw ard Jenner — angielski lekarz, wynalazca 
szczepionki przeciw  ospie 96.

O bejm ując urząd ku rato ra  w  roku 1803 oświadczył ks. Adam, że 
„sława un iw ersy te tu  i pożytek isto tny k ra ju  wym agają, aby jeśli nie 
wszystkie, to  przynajm niej znaczna część kated r obsadzonych była Po­
lakam i”. Pod koniec spraw ow ania urzędu mógł już w swoim „Sprawoz­
daniu o stanie okręgu wileńskiego w czasie gdy opuszczam kierow nic­
tw o” stw ierdzić, iż większość kated r zajm owali Polacy, absolwenci Wil­
na, kształceni także za granicą. Prześw iadczenie o wartości k u ltu ry  b ry ­
ty jsk iej przybierało  czasami u Czartoryskiego form y skrajne. P rzy jm u­
jąc Józefa Głuchowskiego na katedrę filozofii do W ilna w ydało m u się, 
że jest on za bardzo zniemczony, osobiście więc polecił m u, aby przed 
objęciem ka ted ry  odbył podróż do ... Anglii i Szkocji97. Tak było rów­
nież w  przypadku Lelewela, k tóry  odmówił w yjazdu na dalszą edukację 
za granicę, czym k u ra to r poczuł się bardzo u rażo n y 98.

Okres 1815— 1824 stanow ił apogeum oddziaływania W ileńskiej Wsze­
chnicy na szersze kręgi społeczeństwa. W tedy to  pow stały w  W ilnie dwa 
nowe wydziały: farm acji i w eterynarii. W prowadzono wiele nowych 
przedm iotów wykładowych: ekonomię polityczną, filozofię m oralną, teo­
logię pastoralną, naukę języków: angielskiego i włoskiego. Z in icjatyw y 
księcia ku ra to ra  powstała Szkoła Sztycharska. Uzupełniono bibliotekę 
uniw ersytecką, a także obserw atorium  astronomiczne. W ielokrotnie wzro­
sła też liczba studentów , jak  również uczniów w pozostałych szkołach 
kuratorii " .  W zrosła także ilość nauczycieli 10°. Jako jeden z pierwszych 
dostrzegł Czartoryski szansę nauki i ośw iaty polskiej w upowszechnieniu
i stosowaniu osiągnięć Anglii. Rozbudzone w stypendystach wileńskich 
zainteresow anie Anglią i jej ku ltu rą , owocowały jeszcze wiele la t później.

J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. III, s. 620, 623; Historia nauki pol­
skiej t. III, s. 77.

97 Cyt. za: J. D y b i e c, Życie i twórczość,  s. 26; D. B e a u v o i s, A. J. Czarto­
ryski,  s. 83; J. B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. II, s. 405.

96 Historia nauki polskiej t. III, s. 94.
®9 Od roku 1808 w cesarstwie było sześć uniwersytetów: wileński, moskiewski, 

dorpacki, charkowski, kazański i petersburski (utworzony w 1808 roku). Drugim  
uniwersytetem rozwijającym się równie szybko był Uniwersytet M oskiewski z tym, 
że po roku 1824 proces jego rozwoju uległ gwałtownemu zahamowaniu. Wszechnica 
Wileńska w roku 1808 liczyła 278 studentów, w 1824 — 893, a w  1830 — 1322 i przez 
cały ten okres była największą uczelnią imperium. D. B e a u v o i s ,  Lumières et so­
ciété t. I, s. 516.

10(1 J. K a l l e n b a c h ,  (op. cit., s. 243) podaje, że w  roku 18C8 na terenie Okrę­
gu Szkolnego Wileńskiego było 69 szkół, nauczało 349 nauczycieli i uczyło się około
10 tysięcy uczniów, natomiast w roku 1820 miało być odpowiednio: szkół 430, nau­
czycieli 983, uczniów około 20 tysięcy; por. też: W. S t u d n i c k i ,  op. cit., s. 56; J. 
B i e l i ń s k i ,  Uniwersytet Wileński t. I, s. 175, 182, 190, t. III, s. 6, 61, 539 541; t e n ­
że,  Żyw ot księcia t. II, s. 38; L. J a n o w s к i, Historiografia, s. 54; t e n ż e ,  Wszech­
nica Wileńska, s. 22; W. L i p o ń s k i ,  op. cit., s. 91; Szkoły Wyższe Rzeczypospolitej, 
s. 347; W. W а к a r, Sto lat walki o oświatę polską, Warszawa 1916, s. 15.
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Яц'зк А. Гоцлён

КОНТАКТЫ ВИЛБНЮССКОЙ УНИВЕРСИТЕТСКОЙ СРЕДЫ С АНГЛИЕЙ В ПЕРИОД 
ПОПЕЧИТЕЛЬСТВА КНЯЗЯ ЧАРТОРЫЙСКОГО В 1803—1823 ГГ.

Автор занимается деятельностью князя Адама Чарторыйского как попечителя Виль- 
нюского университета, усилия которого были направлены на то, чтобы университетские 
кафедры были укомплектованы профессорами из Англии и Шотландии. Князь также хо­
датайствовал о том, чтобы преподаватели-поляки и наиболее выдающиеся выпускники 
могли выезжать в Великобританию. Автор использовал прежде всего переписку князя. Виль­
нюсский университет в соответствии с законом осуществлял надзор за системой образо­
вания низших ступеней на территории Виленского учебного округа, охватывающего запа­
дные губернии России.

Реорганизация университета в 1803 г. хотела опереться на английские образцы. Князь 
был убеждён, что английские университеты, будучи в большей степени, чем, например, не­
мецкие, дидактическими, а не единственно научными центрами, лучше всего отвечают нуж­
дам страны и общества. На вакантные кафедры в Англии был объявлен конкурс. Знакомые 
князя, в частности, лорд Баченен, Джон Синклер и доктор Грегори рекомендовали учёных, 
которых Вильнюс мог соблазнить хорошим жалованьем. В результате в Вильнюсском уни­
верситете преподавал И. Саундерс, весьма популярный среди студентов; он читал курс лите­
ратуры и английского языка, а также историю искусства, в 1810—-1819 гг. После него курс 
английской литературы продолжал вести немец В. Хауштейн, связанный с университетом 
с 1805 г., преподававший в нём немецкую литературу. В качестве кандидатов на универси­
тетские кафедры выступали также, хоть ими не заведовали, в частности, джеймс Хидник
— селькохозяйственная экономия — и Джон Ферон — ветеринария.

С 1816 г. под влиянием ректора Я. Снядецкого Чарторыйский изменил свою персональ­
ную политику: он заботился теперь прежде всего о способных выпускниках и преподава- 
телях-поляках, которых для повышения знаний высылал учиться за границу, прежде всего 
в Англию. Выехали тогда учиться, в частности, проф. М. Очаповский, К. Лях-Ширма, М.Виш- 
невский, в сумме почти двадцать человек. Их учёбы нормировала специальная подробная 
инструкция. Некоторые из них хорошо использовали своё пребывание за границей и имели 
впоследствии заслуги перед страной.

Привитый интерес к Англи принёс плоды в виде многочисленных переводов с англий­
ского языка и приближения её цивилизации.

Jacek A. Goclon

CONTACTS DU MILIEU UNIVERSITAIRE DE WILNO AVEC L’ANGLETERRE
SOUS LA TUTELLE DU PRINCE ADAM J. CZARTORYSKI (1803—1823)

L’article porte sur les tentatives du prince Adam J. Czartoryski — curateur 
de l’Université de Wilno — d’octroyer des chaires universitaires à des professeurs 
anglais et écossais ainsi que sur ses démarches visant à envoyer en Grande Bre­
tagne des enseignants polonais et les plus doués des diplômés. C’est la correspon­
dance du prince qui à été utilisée eaf tant que source.

L’Université de Wilno, d'après son statut supervisait la scolarité secondaire et 
primaire de la circonscription scolaire englobant les provinces occidentales de 
l’Empire Russe. La réforme de l ’Université introduite en 1803, voulait se modeler
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sur l’Angleterre. Le prince était persuadé que les universités britanniques — étant 
orientées, beaucoup plus que celles çl’Allemagne, sur la formation didactique et non 
seulement sur le recherche — correspondaient le m ieux aux besoins du pays. Pour 
pallier la vacance des chaires de Wilno des concours furent organisés en Angleter­
re. Des amis du prince, tels lord Buchanan, John Sinclair et dr Gregory, ont re­
commandé des candidats que Wilno pouvait attirer par de bonnes rémunérations. 
En résultat l’Université de Wilno accueillit le  profeseur Joseph Saunders. Très po­
pulaire parmi les étudiants, il enseigna la langue et la littérature anglaises ainsi 
que l’histoire de l’art dans les années 1810—1819. Après lud le cours de littérature 
anglaise fut confié à un Allemand, Benjamin Haustein, lié à l’Université à partir de 
1805 en sa qualité de professeur de la littérature allemande. James Headnick — 
(économie agricole) et John Feron (sciences vétérinaires) se sont aussi portés can­
didats sans toutefois obtenir des chaires.

A partir de 1816, sous l’influence du recteur Jean Śniadecki, le prince Czarto­
ryski changea de politique dans le domaine du personnel enseignant de l’Univer­
sité. Il insistait désormais à envoyer en Angleterre les meilleurs des diplômés ainsi 
que des enseignants polonais — afin d’élever leur niveau. C’est ainsi qu’une vingt­
aine de personnes ont effectué des stages en Grande Bretagne, entre autres les pro­
fesseurs Oczapowski, Lach-Szyrma et M. W iśniewski. Leurs programmes d’études 
ont fait l’objet d’une instruction détaillée. Certains d’entre eux ont bien profité de 
leur séjour à l’étranger et ont bien mérité du pays.

Le goût de l ’Angleterre inculqué à l’époque a donné comme fruit de nombreu­
ses traductions de l’anglais faisant ainsi rapprocher aux Polonais la civilisation de 
ce pays.


